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An onsy  dla szukających i  dają­
cych pracę P olaków  b ezp ła tn ie ; 
inne po  50 cent. od w ie r s z a ; 
za więcej n iż  p ięć  w ierszy s to ­
sownie do um ow y.

Od Redakcji
K u r j e r  P o l s k i ,  k tó ry  pierw szego 

W rześnia bieżącego skończył rok  
siódm y sw ego istn ienia a przez ten 
czas zacnie i go rliw ie  znicz p a trjo - 
tyczny polsk i na em igracji u trzym y­
w ał, skutkiem  okoliczności od niego 
niezależnych, w ychodzić przesta je  i 
ustępuje m iejsca W o l n e m u  P o l s k i e ­
m u  S ł o w u .

A bonenci, k tó rzy  w nieśli sw o ją  
przedpłatę na czas dłuższy aniżeli do 
i 80 W rześnia, o trzym yw ać będą w  za­
m i a n  W o l n e  P o l s k i e  S ł o w o  a ż  d o  
k o ń c a  ich przedpłaty.

W o l n e  P o l s k i e  S ł o w o  poleca  się 
czytelnikom  i p renum erato rom , bez 
sPóludziału k tó ry ch  istn ien ie jego  
byłoby, jeżeli nie n iem ożliw e, to  bar­
dzo u trudn ione. «Nasz p rogram  » dał 
je  poznać w e  w zględzie dążności za­
sadniczych. Co się rozkładu tyczy, 
ten będzie n a s tę p u ją c y : i° A rtyku ł 
w stępny , om aw iający  znajdujące się 
na p o rządku dzi enny m kw estj e z punk­
tu  bądź ogólnego, bądź po lem iczne­
go ; 2 ° K orespondencje  z k ra ju  i z za- 
g ia n ic y ; p  W iadom ości; ą °  P rzegląd  
polityczny; 50 R ozm aitości (w iado­
m ości osob iste , nek ro log i, zaw iado- 
m ienia, etc.). U siłow aniem  redakc ji 

? zie, działy te  w szystk ie  p row adzić 
s arannie p od Względem  ję z y k o ­
w ym , jako też p o d  w zględem  dobo- 
ru  tiesc i, dającej w  regu la rnych  
czasu odstępach  czyteln ikom  ska- 
zow ki, odnoszące się do potożenia 
kraju  naszego 1 stanu o góin u _
tyki europejsk ie j.

Cena przedp łaty  W o l n e g o  P o l ­
s k i e g o  Słowa znajduje się pow yżei • 
w szystko , co się p rzedpłaty  i adm i­

n istracji tyczy, ad resow ać n a leży : 
a M .  A d o lp h e  Rei f f , r ue  du  F o u r , 
P a r is ,  z m aterjałem  zaś redakcy jnym  
(listy, artyku ły , dzienniki, broszury, 
książki, doniesienia, etc.) zgłaszać się 
p rosim y  : a M. X .  J .  W i tk o w s k i  
chem in  Venel, a Geneve. Spodzie 
w am y  się, że liczna i regu larna przed­
płata poprze usiłow ania nasze tern 
bardziej, że liczyć nie m ożem y zgoła 
na d eb it pocz to w y  w  kraju .

S P Ó Ł K A  R O LN ICZA
SPO SÓ B EKONOMICZNY OBRON Y W ŁA SN O ŚCI P O L S K IE J

N iem a wstydu, gdy ktoś o ezemś nie 
wie; wstyd jednak, gdy wiadomość się 
nastręcza i znan<| nie jest tym, co by jej, 
znać powinni.

Słowa powyższe stosują się do zjazdu 
prawników i ekonomistów w Krako­
wie i w ogóle i w szczególności — do 
wszystkich czterystu, mianowicie zaś do 
dra A. Donimirskiego, który referował 
w sprawie, będącej obecnie, dla nas 
zwłaszcza, na porządku dziennym. Dok­
tor A. D. miał odczyt « O kolonizacji 
wewnętrznej » a nie miał, jak się zdaje, 
w ręku numerów 32 i 33 Głosu (war­
szawskiego) i nie czytał zaznaczonego 
przez nas w numerze poprzednim W o l­
nego Polskiego Słowa  artykułu p. t . :
« Obecny stan włościan w Szwajcarji. » 
Sądzimy o tern wedle sprawozdania z re­
feratu jego i wedle postawionych przezeń 
a przez zgromadzenie przyjętych wnios­
ków, brzmiących, jak następuje :

« 1° Kolonizacja wewnętrzna, t. j. po­
dział pojedynczych folwarków większej 
wai tości na pewną ilość samoistnych je­
dnostek gospodarczych, jest pożądaną, 
ponieważ wytwarza większą ilość wła­
ścicieli ziemskich.

« 2° Ten rodzaj kolonizacji nie powi­
nien mieć na celu pochłonięcia większej 
własności, ale mógłby być dla zagrożo­
nych ruiną ekonomiczną właścicieli ziem­

skich częstokroć jedynym sposobem zli­
kwidowania się, bez uszczerbku dla eko­
nomicznych stosunków kraju.

3') W  obecnych stosunkach w. ks. Po­
znańskiego i Prus zachodnich, koloniza­
cja przeprowadzona w sposób właściwy 
przez obecnych właścicieli, najwięcej się 
może przyczynić do utrzymania ziemi 
w ręku krajowców. Zapobiegłoby to 
w części wzmagającej się z każdym ro­
kiem emigracji. »

Gdyby był sz. referent wzmiankowany 
artykuł przeczytał, byłby się zaciekawił 
do stanu rolnika w Szwajcarji i dowiedział 
do jakich parcelacja doprowadza rezulta­
tów. Biorąc rezultaty te niekoniecznie 
wesołe na uwagę i zestawiając ie ze spo­
sobami, jakich się szuka, celem naprawie­
nia złego, parcelacja, czyli kolonizacja, 
pizGclstawia się, jako faza przejściowa, 
prowadząca do ustroju, jeżeli nie ostatecz’- 
nie doskonałego, to lepiej obezpieczająee- 
go przeciwko podziałom drobnych gospo­
darstwu Sz. referent miał na uwadze mia­
nowicie stosunki w. ks. Poznańskiego i 
Prus zachodnich. Gdyby tam istniały sto­
sunki normalne, w razie takim parcelacja 
przyszłaby sama przez się, porządkiem 
naturalnym, w charakterze fazy przej­
ściowej. Rujnującym się na podróże i 
karty właścicielom wielkim nie pozosta­
wiałoby jak jedno z dwóch: sprzedaż hur-
towna albo sprzedaż drobiazgowa en
gros, lub en detail, l a  ostatnia większe 
zapewnia zyski, więc by się jej z ochotą 
chwycili wszelkiego kalibru 1 rodzaju 
utracjusze. I rzecz by dalej rozwijała się 
trybem zwykłym. Rozparcelowana po­
siadłość wielka rozpadała by się w po­
działach spadkowych na ucząslki coraz 
to drobniejsze i śród drobnych właścicieli 
znalazłby się jeden szczęśliwszy i bardziej 
od innych przebiegły, któryby ucząstki 
skupował, własność większą wytwarzał 
i do koła siebie proletariat wiejski do 
Ameryki się wynoszący szerzył. Wów­
czas by, jak w Szwajcarji obecnie, ob­
myślano sposoby zaradzenia złemu, które 
to złe tę by przynajmniej dobrą’miało 
stronę, iżby posłużyło za rodzaj gimna­
styki umysłowo społecznej i wydało owo­
ce złe czy dobre, ałe takie, którebyśmy
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spożyli sami i dzięki którym dąsalibyśmy 
do rezultatu jakiegoś. Możebyśjjw drogą 
tą dotarli do gminy kollektywraj. Nie 
posiadając ducha proroczego, nie wiemy, 
dokąd by nas doświadczenie doprowa­
dziło ; to jeno jest rzeczą pewną, iż w wa­
runkach normalnych kwestja by się roz­
strzygała pomiędzy potomkami dzisiej­
szych Maćków, Bartków i hrabiów Grac- 
kich. Dzieci ich by na ziemi ojczystej 
pozostawały i urządziły się, jakby im 
wypadło najdogodniej.

Słusznie jednak dr. A. Donimirski wy­
wnioskował, że chodzi tu o « utrzyma­
nie ziemi w ręku krajowców. » Niemcy 
nas z niej rugują z usilnoscią spotęgo­
waną. Do zwykłych strón ujemnych, ja ­
kie parcelacja przedstawia, dołącza się i 
ta jeszcze, która nad parcelowaniem cięży 
i kolonje polskie pozostawione samym 
sobie, wystawione na pastwę konkurencji 
wewnętrznej i podziałów', jakoteż prze­
śladowań i szykan ze strony władz pań­
stwowych, stawia w obec kolonji nie­
mieckich, popieranych, protegowanych 
i niańczonych przez cały ausrotteriat 
pruski. W  położeniu takiem, które jest 
rozpaczliwem—powiadamy to bez ogród­
k i ,—-do wyboru przedstawiają się dwa 
sposoby : albo się uciekać do ultima, ra­
tio , to jest śronków, któreby ziemię 
polską kolonistom obrzydziły, albo też 
kolonjom rządowym przeciwstawić ciała 
spoiste, związane spólnością interesów i 
spólnością tą silne.

Ciałami takiemi mogą być spółki rol­
nicze — spółki, których potrzebę prze­
czuł I.ibelt w r. 1868. Zapowiadają się 
one w przyszłości, jako następstwo par­
celacji i moglibyśmy na nie czekać, gdy­
by nie zawieszona nad krainą naszą 

. groźba wyrzucenia nas z gniazd, popie­
rana bezwzględnąakcją rządową. W  obec 
groźby tej, nie słownej, ale już faktycz­
nej, powinniśmy jąć się sposobu obrony 
gromadnej, nie tak do wykonania tru­
dnej, jak się komu wydawać może. Cho­
dzi o zawiązywanie spółek akcyjnych, 
obejmujących kompleks majątkowy, zło­
żony z własności wielkiej i własności 
małych — z gruntów pańskich i gruntów 
chłopskich, których eksploatacja odbywa 
się obecnie każdego z osobna. Cena ich 
szacunkowa oblicza się wedle morgów, 
branych wraz z inwentarzem żywym i 
martwym i z zabudowaniami gospodar­
skiemu Morg przyjęty za normę posłużyć 
by mógł do unormowania wkładów ak­
cyjnych dla spólnikow i do obliczania 
następnie proporcjonalnie do wkładów, 
tak wydatków na eksploatację, jakoteż 
dochodów z majątku, zawiadowanego 
przez zarząd, wybrany przez akcjona­
riuszy, składający się z fachowców i po­
zostający pod kontrolą. Zarząd prowa­
dziłby gospodarstwo wedle skazówek, 
udzielanych mu na obradach, odbywa­
nych w epokach, w których rolnicy ob­
myślają plany kampanii rocznych, pół­
rocznych i kwartalnych i utrzymywałby 
rachunki, z których sprawę zdawałby 
w  regularnych czasu odstępach.

Jestto, że się tak wyrazimy, mecha­

niczna strona spółki. Nie jest ona trudną 
ani do zrozumienia, ani do wykonania, 
tłumaczy się bowiem za pomocą ćwiartki 
papieru, reprezentującej wartość realną 
i polega na akuratności, pozostającej pod 
dozorem interesowanych. Zresztą, usta­
wy spółkowe znane są powszechnie a za­
stosowaniu ich do rolnictwa w tem poło­
żeniu, w jakiem się znajdują majątki 
w Poznańskiem i w Prusiech, przeszka­
dzać może jeno zadłużenie wielkiej wła­
sności. Zadłużenie atoli ciężyło by na 
akcjach, którepowinny być nominalne i 
których pierwszeństwo nabywania spół­
ka zastrzedz powinna sobie, zobowiązu­
jąc się z dochodów na nie przypadają­
cych umarzać regularnie ciążący na nich 
dług. W  sposób ten, albo by dłużnik do­
szedł po pewnym przeciągu czasu do 
majątku oczyszczonego, albo też wkładka 
jego przeszłaby na własność spółki z po­
minięciem czyhających na nią niemców.

Niedogodność jedyna, jaką spółka tego 
rodzaju przedstawia, tyczy się utracju- 
szów. Pozostawali by oni pod kontrolą, 
długów by nowych zaciągać nie mogli i 
we względzie tym kurczyć się nieco mu­
sieli. Co lepiej jednak : czy niech się 
kurczą oni, czy niech kurczą ziemię pol­
ską? Przypuszczamy, że pomiędzy wiel­
kimi właścicielami znajdują się w liczbie 
znacznej ludzie sumienni, patrjotyczni i 
nieodłużeni : ci inicjatywę gromadnej 
obrony ziemi dać powinni, a powinni to 
zrobić, raz, dla przykładu, powtóre, dla 
tego, że ręczyć za spadkobierców swoich 
nie mogą.

Gromada jest siłą. Spółka rolnicza 
utrzymałaby wielką własność i znalazła 
by w sobie środki tak na melioracje rol­
nicze, niezbędne przy charakterze prze­
mysłowym , jaki rolnictwo przybrało 
obecnie, jako też na utrzymywanie «czu­
cia do lewego* w tej warstwie, która jest 
fundamentem narodowości naszej. Chłop, 
z natury rzeczy glebse aclscriptus, mo- 
cniej by do ziemi rodzinnej przylgnął, 
gdyby się do niej przypisał gromadnie 
wespół z « ciarachem » i gdyby z niej 
ciągnął nie tylko posiłek dla żołądka, ale 
i posiłek dla duszy polskiej pod postacią 
melioracyj umysłowych, reperujących 
szkody, jakie sprawia edukacja officjalna. 
Spółki zdobywać by się mogły na biblio­
teki, czytelnie i na niezależnych od rządu 
nauczycieli polaków, zobowiązanych 
szczepić i utrzymywać w dzieciach zna­
jomość i świadomość narodową. Na polu 
tem dałoby się pomiędzy spółkami roz­
winąć spółzawodnictwo, któreby na złe 
społeczeństwu nie wyszło.

k o r r e s p o n d e n o j a
«W olnego Polskiego Słowa >

Z  Galicji, wrzesień 1887.
Książe Koburg niemógł wybrać sposob­

niejszej chwili do objęcia książęcych rzą­
dów w Bułgaryi, jak w  chwili obecnej. Po­
mimo bowiem pogotowia wojennego w szyst­
kich mocarstw podpisanych na traktacie

berlińskim, wszystkie one boją się wojny, 
bo czują, że raz rozpoczęta, może pchnąć 
każde z nich nad brzeg przepaści, z której 
wyjścia nie będzie; dla tego pomimo krzy­
ków dyplomacyi, pogróżek mocarstw i mio­
tania się Moskwy, Koburg, jeżeli tylko- 
potrafi sobie zyskać lud bułgarski, i n ieulę- 
knie się, jak  Rattenberg, gróźb carskich, 
ustali swoje panowanie, bo żadne z mo­
carstw podpisanych na traktacie berliń­
skim, wojny na teraz o Bułgaryę nie ro z ­
pocznie.

Bismark, rządzący jeszcze ciągle E uro ­
pą, oświadczył otwarcie, że sprawa buł­
garska nie dotyka tak bardzo interesów nie­
mieckich, iżby o nią Niemcy aż oręż doby­
wać potrzebowali; ograniczy się więc, jak  
dotąd na zręcznej akcyi dyplomatycznej, 
która to popiera żądania moskiewskie, to 
znów, zbyt wygórowane u k ró ca ; do w o j­
ny jednak nie dopuści żelazny kanclerz bo 
wojna, w obecnym stanie Niemiec nie jest  
mu wcale pożądaną, zarówno na W schodzie 
jak  i na Zachodzie. — Pomimo świetnych 
pozorów, w państwie siły  powoli coś się psuć 
zaczyna, prawo tak długo deptane dopomina 
się krzywd swoich, a W ielka Germania 
nie bardzo musi się czuć szczęśliwą i zado­
woloną pod obecnym rządem, skoro do­
starcza tak poważnego zastępu niezadowo­
lonych i skoro obywatele jej myślą i pracu­
ją  nad jego podkopaniem, a nawet obala­
niem. — W  całych Niemczech odbywają 
się rewizye po domach socyalistów, kofis- 
katy wydawnictw socyalistycznych i liczne 
aresz tow ania ; — wszystkie te środki nie są 
przecież w  stanie stłumić propagandy so- 
cyalistycznej. W  samym Lipsku — siedzi­
bie trybunału państwowego — znajdują się 
cale przedmieścia przez socyalistów zamiesz­
kałe, a robotnicy jednej tylko prowyncyi 
nadreńskiej, wydają tygodniowo 1000 m a­
rek na zakupno wydawnictw rewolucyj­
nych. — Liebknecht, Bebel, Hasenclewer 
bywają słuchani w  parlamencie przez same­
go Bismarka, a Lassale i Marx z socyalizmu 
utworzyli naukę, teoryą całą ; podczas gdy 
we Francyi i innych krajach bieda i nędza 
klas roboczych tworzy socyalizm, w Nin,n'  
czech jest  on wypływem przekonań mas, i
w tem też leży główne niebezpieczeństwo 
dla p ań s tw a ; nędzy można zaradzić, 
walczyć z przekonaniami zaś jes t  bardzo 
trudno. — Dziś już ukryć się nie da że ‘hy­
dra* rewolucyi socyalnej podniosła w Niein" 
czech głowę wysoko, i że zachowanie P°" 
koju w kraju wymaga nadzwyczajnych 
środków ze strony rządu, dla tego wojna 
nie jest  Bismarkowi pożądaną, bo ze stare 
mocarstw, socyaliści niemieccy nieounesz- 
kaliby korzystać ; a sprawa bułgarska dla 
Niemiec, zbyt wiele nie przedstawia intere­
su i w istocie rzeczy Bułgarya nawet samo­
istna je s t  mniej dla nich niebezpieczną niz 
Bułgarya w ręku Moskwy.

A u s try i  in t e r e s a  są  w p r a w d z i e  w rę c z  
p rz e c iw n e  in te r e s o m  M o s k w y  na W s c h o ­
dzie ,  a le  j a w n i e  p r z e c iw  sob ie  nie w y s tą p ią  
je s z c z e  te ra z  oba  te m o c a r s tw a ,  ju ż  to  z p o ­
w o d u  t r a d y c y jn e j  p o l i ty k i  p a ń s t w  obu,_ ju ż  
to  z o b a w y  p rz e d  w o jn ą  z P r u s a m i  k tó r y m  
n ie d o w ie r z a ją ,  a  w re sz c ie  z p o w o d u  t r a k t a ­
tó w  ta jn y ch ,  k tó r e  z a w s z e  j e s z c z e  o b w i ą z u ­
j ą  tró j  c e s a r s k ie  p rz y m ie rz e .  A u s t r y a  w ię c  
o g ra n ic z y  s ię  ty lko  n a  ak cy i  d y p lo m a ty c z ­
nej i z p rzeb ieg ło śc ią  z n a n ą ,  z a w s z e  będz ie  
t r z y m a ć  s ię  s t ro n y  s i ln ie jsze j  ; a  choc iaż  na  
W s c h o d z i e  r o z g r y w a j ą  s ię  n a jż y w o tn ie js z e  
in te re sa  m o n a r c h i i  h a b s b u r g s k ie j  — nie p o ­
trafi zd o b y ć  s ię  n a  k ro k  s ta n o w c z y ,  bo w ie  
że  k w e s ty ę  W s c h o d n ią  ro z s t r z y g n ą ć  m o żn a
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tylko nad W is łą  lub Dnieprem —  a do tego 
nie dopuści tradycya dynastyi,  która p ie rw ­
sza podjęła  myśl rozbioru Polski.

W . ks. P oznańskie , 18 września 1887 .
Odebrałem  N 1. W a sz eg o  pisma « W olne 

P olskie S ło w o t  i godzę się całkowicie na 
W a s z  p rog ram  i zasady w nim w y p o w ie ­
dziane.

W ie lk a  była potrzeba organu, któryby 
politykę narodow ą p rzedstaw ia ł  a zarazem 
popiera ł tyle dzisiaj spo tw arzaną  zasadę de­
m okratyczną, która jedyn ie  zespolić i spo tę­
g ow ać  może siły narodu pragnącego w ybić 
się na wolność.

Ja  dzisiaj s tary ,  schorow any nie mogę 
sp raw ie  narodow ej służyć czynnie, ale ży ­
czenia moje będą aż do g robu  po stronie tych, 
k tórzy  szczerze chcą pracow ać nad odbudo­
w aniem  ukochanej naszej Polski.

P ism o w asze zap ren u m e ru ję  i będę się 
s ta ra ł  o dalszych p renum era to rów , chociaż 
to rzecz nie ła tw a dzisiaj w  księstw ie .

P osy łam  W a m  szkic protestu  (1), który 
zdaniem mojem, byłby na czasie. Chciejcie 
uzupełnić go i przerobić na dokum ent poli­
tyczny, który, j a k  mi się zdaje, miałby sw oją  
doRiosłość i znaczenie

P am ię tam  że po roku 1831, kiedy Moskwa 
chciała zaciągnąć pożyczkę w  Anglii na ob- 
dłużenie dóbr narodow ych i skonfiskow a­
nych patryotoin, którzy w  pow staniu  narodo- 
w em  udział byli wzięli, em igracya ó w cz es­
na w ystąp iła  z protestem i negocyowana przez 
M oskw ę pożyczka, nie przyszła do skutku.

Jak iko lw iek  by nie byl wynik  takiego 
p ro testu ,  pozostanie on zaw sze aktem  n a ro ­
dow ego  obowiązku, w którym em igracya 
pow inna wyręczyć kraj uciśniony.

Zachodzi w szakże pytanie ważne, zkąd 
byłoby najbezpieczniej zanieść pro test 
pow yższy.  Zdaje mi się że z Am eryki, aby 
nienarażać em ig rac j i  naszej we Francji  
i w  S zw ajća ry i  zamieszkującej na p rze ś la ­
do w an ie  ze s trony  P ru s ,  k tó reby  nie zan ied­
bały  w y w rz eć  nacisku, na te dw a pańs tw a,  
o wydalenie z nich einigracyi naszej (2).

W  A m eryce podobnej obaw y miećby nie 
potrzeba i jedna  z gazet tam w ychodzących, 
m ogłaby  zebrać  podpisy i zamieścić w  ła ­
m ach  sw oich  w spom niony  protest,  a pos ta ­
rać  się zarazem  o przetłómaczenie i w y d r u ­
kow anie  go w  je d n em  z pism am ery k ań ­
skich.

Należałoby się posta rać  o ogłoszenie go 
w  jak ie j  gazecie angielskiej zkądby n ieza­
wodnie p ism a niemieckie pow tórzyć go nie 
omieszkały, ma się rozumieć, na potępienie 
P o l a k ó w .—Ale o to m niejsza, bo cel byłby 
osiągniętym.

W a s z e  pismo m ogłoby  p rzed rukow ać  
pro tes t  ten z gazety polskiej, w  A m eryce 
wychodzącej,  a które z pism galicyjskich 
mogłoby, jeżeli nie in extenso, to p rzy n a j­
mniej w  treści pow iadom ić publiczność 
polską.

W ie ść  ta rozeszłaby się po k ra ju  i w ie-  
rzyjc ie ,  żeby wielkie zrobiła w rażenie  na 
um ysłach. N iem com zaś dałoby to trochę do 
myślenia, zanimby się rzucili na p rzygo to ­
w aną  im przez rząd s traw ę .

( i )  O trzym aliśm y  p ro je k t, z k tó rym  postąp im y 
w edle skazów ek sz. k o rresp o d en ta , k to rego  zgłosze­
nie  się do p ism a naszego poczytujem y sobie  za dobrą 
w różbę i za zaszczyt. (Przyp. Red.)

(a) P rusy  nie są jeszcze ta k  po tężne, ażeby w ola 
ich zm usić m ogła do p o p ełn ien ia  nikczem ności F ra n ­
c ję , zwłaszcza zaś S zw ajcarję . (Przyp. R ed.)

L ondyn , 10  września 1 8 8 7 .
W  dniu 29 s ie rpn ia  przypadła pierw sza 

rocznica założenia Towarzj 'S twa Polskiego 
w  Londynie, i przy tej sposobności poseła - 
my załączone tu sp raw ozdan ie  z je g o  c z y n ­
ności i p rosim y o umieszczenie tegoż w ła ­
mach W olnego Polskiego S łow a  ( ł) .

Z przyjemnością dow iadujem y się z Głosu 
polskiego, że bracia nasi w  S zw ajcarji  nie 
zasypia ją  sp raw y  Związku Polskiego i S k a r ­
bu  N arodow ego ; — szczęść im Boże w  ich 
usiłowaniach, oby ono jak na jpom yśln ie j­
szym  uwieńczone zostały skutkiem.

Zadziwia nas jednakże  nie pomału, że wy- 
chodźtwo polskie zam ieszkujące F ranc ję  nie 
zrobiło dotychczas żadnego widom ego kroku 
ku  uorganizow aniu  Związku, pomimo tylu 
odezw, nalegań i upom inańod  Polaków z in­
nych części E u ropy  i św ia ta.  Nie m y ś l im y ,  
aby  inte ligencja polska w e F ranc j i  była 
przeciw ną myśli Związku, nie p rzypuszcza­
m y ani na chwilę, aby  w iększość wychodź- 
tw a nie była tyle patrjo tyczną aby ten  j e d y ­
ny, a w te raźn ie jszych  okolicznościach zb a ­
w ienny krok  potępić m ia ła ; — cóż tedy je s t  
przyczyną tej ospałości lub niechęci ? Czyż 
nie znajdzie się w e Francji  kilku lub k i lku ­
nas tu  ludzi dobrej woli, w ytrw ałośc i  i po ­
św ięcenia , aby’ nie tylko dali in ic ja tyw ę 
Związkowi ale i p racow ać chcieli nad je g o  
rozw o jem , nie z rażając  się ani p rzec iw no­
ściami ani trudnościam i jak ieby  na torze tej 
pracy  spotkać ich mogły ? W szakże  Związek 
polski w  S tanach Z jednoczonych pow sta j 
z in ic ja tyw y  siedm iu  tylko R odaków , którzy 
przez pracę, w y trw a ło ść  i patrjo tyzm , p o ­
mimo przeszkód, trudności a naw e t  oso­
bistych obelg rzucanych na nich przez w ła ­
snych  R o d a k ó w ,  przemogli i p rzełam ali 
wszelkie  zapory  i dziś Związek w Ameryce 
liczy członków  na tysiące i coraz szerzej się 
rozw ija .  Czyż p rzykład  tych s i e d m i u  oby­
wateli i p raw dz iw ych  synów  Polski nie je s t  
godzien n aś lad o w a n ia?  A i m  prędzej w eź ­
miemy się do dzieła tern lepiej; straciliśmy 
ju ż  bow iem  zanadto dużo czasu na w ycze­
k iw aniu ,  a  każda chw ila  zm arno traw iona  
(a którą obrócić na korzyść Ojczyzny je s t  
naszym  obowiązkiem), je s t  dla niej niepo- 
w ro tną  stratą .

Bracia ! nie traćm yż przeto tego drogiego 
czasu, w eźm y się do dzieła a tylko se rd e c z ­
nie i z ochotą, niech każdy dopomoże czein 
m oże ; już to  radą, już to  groszem , jużto ta­
lentem lub rzem ies łem  jak ie  posiada a s ta ­
nie zastęp potężny, jak iego  jeszcze na w y -  
chodztw ie nie było. P o s taw m y  na czele tego 
zastępu  ludzi znanych z p raw ości ,  nauki i 
patrjo tyzm u, a w tedy  w ychodź tw o  po l­
skie, m a jąc  w idom ą g łow ę sw ego  zastępu, 
będzie szanow anem  przez obcych, będzie 
mogło  mieć w p ły w y  i stosunki z p rasą  nie 
tylko k ra jo w ą  ale i eu rope jską ,  rozciągnie 
opiekę i kontro lę nad całą em igracją ,  p o m a ­
gać lub w sp ie rać  będzie tych co na to zasłu­
g u ją  i w y w ierać  w p ły w  m oralny  na całe 
w ychodź tw o  a tern samem w  m iarę  sw ego  
rozw oju  podnosić  dobrobyt i ducha jego .

Związek przecież nie je s t  ani m rzonką ani 
rzeczą n iepodobną do w ykonania  ; spójrzm y 
po za A tlantyk, tam myśl i s łowo stało się 
ciałem, żyje i rozrasta  się w  olbrzymie r o z ­
miary. Czyż po tym już  dokonanym  fakcie 
godzi nam się w yczekiw ać z opuszczonemi 
r ę k o m a ? !

Teraz s łów  kilka co do S karbu  N arodo­
w ego  :

Ta tak w ażna i n ieodzownie potrzebna in ­
s ty tuc ja  będąca obecnie zaledwie w  zarodku

( i )  C zy te ln ik  znajdzie je  na str. siódm ej.

sw ego istnienia, m ogłaby, p rzy  dokonanej 
organizaajjj-Związku polskiego daleko szyb ­
szym ja k  -obecnie pos tępow ać krokiem . Gdy 
Związek będzie rozgałęziony po całej E u ro ­
pie i Zarząd główny wysadzony przez w ięk ­
szość je g o  członków, natenczas i S karb  N a­
rodow y, którego natura lnym  opiekunem  by ł 
by tenże Zarząd g łów ny, p rzedstaw ia łby  
daleko poważniejsze  cyfry j a k  obecnie, a 
naw et i teraz sum a m ajątku  ska rbow ego  po ­
winna by być daleko w iększą  j a k  je s t .  R a ­
chunek  krótki. J e s t  w E urop ie  w ychodź tw a 
polskiego już  chyba nie mniej j a k  4,000, 
z których każdy przeciętnie by łby 'w  m ożno­
ści płacenia jed n eg o  franka miesięcznie, to 
ju ż b y  w  jednym  miesiącu było w  skarbie  
więcej pieniędzy ja k  się obecnie zna jdu je ,  
jednakże  od czasu w ybran ia  Komissji s k a r ­
bowej więcej j a k  je d e n  miesiąc upłynął.

Nie je s t  że ta je d n a  okoliczność dosta tecz­
nym  dowodem , że przy  b raku  organizacji 
sp raw a  S karbu  N arodow ego, nie tylko że 
żółwim przez czas ja k iś  postępow ać będzie 
krokiem , ale z pew nością  zakończy się, i to 
w  niedalekiej może przyszłości a na pociechę 
nieprzyjaciół naszych, haniebnym  upadkiem .

Zalecamy i radzimy przeto ludziom dobrej 
woli a kochającym  Polskę, aby sp raw y  tej 
nie zasypiali a natychm iast zabrali się do 
organizacji ,  ale do organizacji n a s e r jo .  Nie 
idzie o to, kto zrobi początek, trzeba raz z a ­
cząć, nie u s taw ać  w  pół drogi i nie z rażać 
się p rzeciwnościam i, ale iść  naprzód.

Konieczność u tw orzen ia  S k a rb u  N arodo­
w ego z mniej więcej s ta łym  dochodem  rocz­
nym je s t  j a k  pew nik  m atem atyczny, nie p o ­
trzebującą  dowodzenia, w ięc  przekonyw ać 
o niej nikogo nie m a potrzeby, chodzi tylko
0 to, ja k b y  się urządzić w  najprak tycznie jszy  
sposób, aby ten grosz  zbierać  i w lew a ć  pe-  
r jodycznie do S k a r b u ;  przy  dobrej woli 
d a tlcu jąc-y eh  nie p r z e d s t a w i  to wielkich 
trudności.

Nie od rzeczy inoże będzie zw rócić  uw agę  
Em igrac ji ,  że umieszczanie funduszów  S k a r ­
bu  N arodow ego  byłoby daleko pew nie jszem  
a może i korzystn ie jszem  w  Anglii j a k  w e 
F rancji ,  szczególniej w  te raźn ie jszych  o k o ­
licznościach, gdy  F rancja  a raczej je j  Rząd 
umizga się do Moskali. Kto nam zaręczyć 
może że np. w razie w o jn y  F rancji  z N iem ­
cami, rząd francuzki w  p rzypadku  n iepowo­
dzeń i dla zjednania sobie pomocy Rossji ,  
na żądanie tej ostatniej, nie w ypędzi em i­
grac ji  polskiej z F rancji  i skonfisku je  I n ­
sty tucje  polskie ? P o s tępek  podobny wcale 
by nas nie zdziwił. .W  Anglii zaś poszano­
w anie w łasności czyto pojedjmczych osób 
czy zbiorow ych korporacji  lub instytucji 
bądź k ra jo w y c h ,  bądź cudzoziemskich je s t  
n ienaruszalnem  p raw em  zagw aran tow ane ,
1 żadne polityczne p rzew ro ty  ani pa r t je  r z ą ­
dzące w  żadnym  razie niepoważyłyby się je j  
naruszyć. W a r to  by się nad tern zastanowić, 
aby na przyszłość ten grosz  nasz w dow i nie 
był s traconym  dla Ojczyzny.

Dochodzą nas pogłoski,  że od dłuższego 
czasu bióro Tow . L ite rack iego  P rzy jac ió ł 
Polski j e s t  zam knięte  z pow odu  wj-jazdu 
Sekretarza, jak to  op iewa zawiadom ienie na 
drzwiach tegoż bióra umieszczone. Kilku 
rodaków  uskarżało  się, że udaw szy  się tam 
w  celu otrzym ania zapom ogi, zmuszeni byli 
odejść z kwitk iem .

Szkoda, że Zarząd Tow . Liter, nie potrafił 
się lepiej urządzić i nie upow ażnił kogoś, 
aby w  nieobecności S ekretarza  m ógł ro z ­
ciągnąć o jcow ską  opiekę nad po trzebu jący ­
mi, o k tórych sam  p. S ekre ta rz  w  liście do 
Cenzora Związku P o ls ,  w A m eryce tak siu 
w yraża  : t  Góżby się stało z rozbitkami po
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tylu w ojnuch: rewolucji 18-48 r . ,  wojny 
węgierskiej, krymskiej, powstania 1863 r., 
wojny turecko-rossyjskiej ? (patrz : Zgoda 
numer 6, z d. 9go lutego 1887 r. str. 6). — 
A teraz my pytamy s i ę : co się stało z nimi 
podczas nieobecności p. Sekretarza .? !

Zasyłamy braterskie pozdrowienie z po­
lecenia i w imieniu Tow. Pols, w  Londynie.

Przewodniczący, T o l k e m it .
Sekretarz, M. E k e r t .

•4 r — —  ■ a,, 'Tu-------

W IA D O M O ŚC I

=  M o s k i e w s k i e  p o g o t o w i e  w o j e n n e . —  
Dnia 2 września przybył do W arszaw y m i­
nister wojny, generał W annow ski, z inży­
nierami i officeraini sztabowymi, celem obej­
rzenia warowni Modlina i Dęblina, jakoteż 
fortyfikacji W arszaw y. Na uwagę zasługuje, 
że Moskale nie troszczą się zgoła lewym 
brzegiem W isły .  System ich obrony spo­
czywa na brzegu prawym i opiera się 
szczególnie o Niemen, którego linja ku po­
łudniowi idzie do Brześcia litewskiego i 
przedłuża się do Dubna. Obecnie z pośpie­
chem sypią się wały obronne w Łomży i 
w Równem i zakładają się w  miastach tych 
magazyny wojskowe. W  Królestwie Hurko 
odbywa ustawicznie przeglądy i ćwiczenia 
wojsk, których jakoby znajdowało się w po­
gotowiu 750, a wedle innych podań 850 
tysięcy. Czyniono próby mobilizacyj częścio­
wych. Mobilizacje te wedle dzienników ros- 
syjskich wypaść miały bardzo dobrze tak co 
się tyczy wojsk samych, jakoteż usług ze 
strony kolei żelaznych.

P R Z E G L Ą D  P O L I T I C Z I D
Trafniej nie sposób określić obecnej 

sytuacji politycznej, niżeli, jak  to uczy­
niły Moskowshie W ied o m o s ti .  Zdaniem 
organu nieboszczyka Katkowa, stoją na­
przeciw siebie dwie groźne koalicje : po 
jednej stronie Rossja, Francja i Niemcy, 
po drugiej — A nglja, A ustrja, Włochy 
i Niemcy. Z tego faktycznie prawdziwe­
go założenia organ wielkiego patrj oty 
moskiewskiego w ysnuw a wnioski fałszy­
we, przedstawiając rozum ną, potężną, 
cnotliwą i w  zapasach z przewrotnością 
pozostającą Rossję, wyczekującą w  poczu­
ciu niewinności obrażonej momentu spo­
sobnego do zawstydzenia i skarcenia dyplo- 
macji europejskiej, która jej przeszkadza 
w  B ółgarji— « porządek zaprowadzić®. 
W obeczepsucia,pojąć nie zdolnego korzy­
ści moskiewskich dobrodziejstw, Rossja 
przybrała godności pełną postawę, tłum a­
czącą się w  ten sposób, że im perator, cho­
wający się przed narodem  ukochanym, 
którego ojcem się mieni, narodu, z przy­
czyny niskiego kursu rubla papierowego, 
na jatk i wyprawić nie może. Finanse 
stanow ią Rossji stronę słabą, zniew ala­
jącą ja  do zachowywania postawy «god­
nej. » W  dziennikarstw ie rossyjskiern 
przewijała się myśl odzyskania sił za po­
mocą bankructw a zupełnego, które po­
mogło by Rossji do poprawienia stanu 
finansowego ; lecz w  chwili obecnej prze­
szkodziłoby jej to do korzystania zzawik-

łań na wschodzie; — środek ten przeto he­
roiczny odkłada ona na później; tymcza­
sem zaś czeka w stanie bankructw a po­
łowicznego (rubel spadł do połowy w ar­
tości), a car, w  gościnie u teścia, odbywa 
ukradkiem  spacery w  okolicach Kopen­
hagi i nie odważył się odwiedzić cesarza 
niemieckiego w Szczecinie pom im o, że 
tam , celem zabezpieczenia osoby jego od 
zamachu, zaprowadzono policję specjalną 
w  porcie i sprowadzono do miasta kilka 
secin policjantów wyborowych. Z obawy 
zapewne, ażeby Deroulede zamachu się 
na nim nie dopuścił, car mu w Kopen­
hadze posłuchania, po które on umyślnie 
przyjechał, odmówił. Otrambiane przez 
prasę europejską spotkanie się cara z ce­
sarzem do skutku nie przyszło. Gdyby 
nawet było przyszło, nie wiele by ono 
wpłynęło na ogólny bieg polityki. Po­
wikłanie spraw do tego doszło stopnia, że 
ich nie rozwikłają uściski carsko-cesar- 
skie. Żywo w pamięci naszej stoją zjazdy 
akleksandrowskie, gdańskie, kromieryż- 
skie i skierniewickie, z których żaden 
sytuacji nie poprawił, a każdy posłużył 
jeno reporterom dziennikarskim  do za­
puszczania się w  rozumowania bez końca.

Europa choruje na zarzewie wojenne, 
które tkwi w  Niemczech i póki ono tam  
nie przygaśnie, póty daremnemi będą 
wszelkie środki empiryczne, mające na 
celu leczenie organizmu schorzałego. Sa­
mo istnienie cesarstwa Niemieckiego, 
zbudowanego wedle modły średniowiecz­
nej, będącej anachronizmem w obec no­
woczesnych dążności i aspiracji społeczno- 
politycznych, a nieodpowiadającej zgoła 
potrzebom przemysłowym, stanowiącym 
charakter epoki w  której żyjemy, w y­
woływać musi koalicje potworne. Nie sąż 
potwornemi aliansowe umizgi pomiędzy 
tą  Francją, co ma za zadanie rozwijać i 
uzupełnić dzieło wielkiej rewolucji, a 
Moskwą, dla której ideałem państw owym  
jest car-namiestnik boży? Niemcy Bis- 
m ark do spółzawodnictwa z tą  ostatnią 
we względzie ideałów państwowych w y­
pchnął. « Nie car, ale cesarz!...®  Do 
r. 1864 z Petersburga jeno brzmiał od­
zew: P ohoria jt ies ia jazycy , ib o s n a m i  
Boh  ! Od r. 1864 brzmi on i z Peters­
burga i z Berlina — po moskiewsku i po 
niemiecku. Duet ten, przez sfałszowane­
go cezara i przez przebranego hana Zło­
tej Hordy, przy wtórze chórów byzan- 
tyjskich śpiewany, ani być zgodnym nie 
może, ani też może zadowalniać społe­
czeństwa europejskie, potrzebujące, ce­
lem uregulowania rozwoju przemysło­
wego, spokoju na dziś i takiego obezpie- 
czeniana jutro, ażeby nie bruździły żadne 
polityczne i narodowe pretensje i nieza- 
dowolnienia. W  momencie takim Niemcy 
spraw iły rozgardiasz, Niemcy sprow a­
dziły powikłania i mąż stanu, co losami 
ich kieruje, dla niepostradania stanow i­
ska zdobytego na człowieku, który, za­
miast zostać W ashingtonem Europy, w o­
lał rolę clowna cyrkowego, utrzymuje 
z wysiłkiem nadludzkim pokój do w y­
trzym ania trudniejszy, aniżeli wojna. 
Bismark lęka się hazardu wojny dla nie-

okrzepłego jeszcze cesarstwa, a widząc, 
że jest ona nieuniknioną, pragnie dla 
niej szanse zapewnić. Powiodło by mu 
się to, gdyby w  miarę zbrojenia się Nie­
miec, nie uzbroiły się mocarstwa inne i 
gdyby bodaj jednem u z nich wielkość i 
potęga niemiecka przydatną istotnie by­
ła. Stąd przymierza, alianse i koalicje 
wszystkie, przez gabinet berliński kle­
jone, noszą charakter doraźności tymcza­
sowej. Sklejone dziś, rozklejają się na­
zajutrz i znów je kleić potrzeba. Naj­
pewniejszym Prus sprzymierzeńcem jest 
Austrja, postawiona pomiędzy młotem a 
kowadłem ; pewnym będzie może papież, 
który za misę soczewicy dyplomatycznej, 
wydał gabinetowi berlińskiemu na pa­
stwę katolików polskich i przez konw e­
nanse dyplomatyczne milczy świętobli - 
wie w obec znęcania się dzikiego moskali 
nad unitam i podlaskimi. Dla tego też, 
poważnego znaczenia nie przywiązywa­
liśmy do zapowiadanego zjazdu szczeciń­
skiego ; niedójście onego rzeczy nie zmie­
nia. Pokój zbrojny, zdaje się, wyjdzie 
raczej z gościny hr. Kalnoky u ks. Bis- 
m arka i zapewnionym go uważać można 
do roku przyszłego pod warunkiem , je­
żeli wypadek jaki nieprzewidziany z a ­
mętu nagłego nie spraw i.

W ypadkam i, nadającemi się do zano­
towania w  dwutygodniowym przeglądzie 
politycznym są : próba mobilizacji je­
dnego (lig o ) korpusu wojsk francuzkich 
i manifest hrabiego Paryża. Próba wy­
padła pomyślnie — w sześć dni czterdzie­
ści tysięcy wojowników stanęło w szyku 
bojowym. Co się manifestu tyczy, za­
chodzi pytanie, ażali przydał się on na co 
więcej, jak  na polemikę dziennikarską 
w  porze ogórkowej. Niektóre sfery spo­
łeczne, niektóre klasy, niektóre wreszcie 
grona towarzyskie czuć mogą i bardzo 
gorąco potrzebę zmiany formy rządu, ale 
nic nie świadczy, ażeby potrzebę tę. uczu- 
wać miała Francja. Do formy republi­
kańskiej przywykła już ona i, jeżeli jaka 
potrzebną jest jej zmiana, to przystoso­
wanie do formy tej konstytucji, czyniącej 
z Francji rzeczpospolitę monarchiczną. 
Spodziewać się jednak należy, że się F ran­
cja na własny i na Europy pożytek 
ukształtuje z czasem na wzór i podobień­
stwo malutkiej siostrzycy swojej, Szwaj- 
carji i potężnej a szczęśliwej rzeczypo- 
spolitej Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej.

Podczas kiedy my pozostajemy pod 
ustawiczną grozą wojny, przysposabia­
nej z wielką m aterjalną i moralną szkodą 
narodów na rzecz i korzyść tronów, S ta­
ny Zjednoczone obchodzą w Filadelfii 
w ielkie narodowe święto : stuletni kon­
stytucji swojej jubileusz. Szczęśliw e!

Na pociechę naszą przypomnieć się go­
dzi, że Ameryka w swoim czasie posłu­
żyła Europie za wzór, że jej walka o wol­
ność udzieliła ludom europejskim, jak 
się trafnie N o w a  R e form a  wyraża, «za­
razy wolności», że j e j «deklaracja praw  » 
była wzorem dla późniejszej francuzkiej, 
że wreszcie jej wielcy mężowie. F rank­
lin, Jefferson, Adams, Hamilton, W a-
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shington, świecą i nie przestaną świecić 
wzorem wielkich cnót patrjotycznych i 
nie mniej wielkiego rozumu polityczne­
go. » Przypomnieć się nie mniej godzi, 
że Amerykanie, wywołując imiona mę­
żów, co ich wolność i niepodległość ufun­
dowali, wymawiają ze czcią imiona takie, 
jak Kościuszko, Puławski, Niemcewicz. 
Pomiędzy Europą a Ameryką istniało, 
sto lat temu, oddziaływanie wzajemne. 
Europa dawała jej Lafayetówi Kościusz­
ków ; ona Europie udzielała idei i skazó- 
wek. Czyżby oddziaływanie to ustać 
miało ? Dawanie ludzi ze strony Europy 
nie ustało. Lafayetów i Kościuszków za­
stąpiły tłumy a śród nich stanęli przed­
stawiciele narodów uciemiężonych. Ci 
ostatni na gruncie wolnym zeszli się nie 
dla Chleba powszedniego tylko, ale i dla 
niesienia pomocy ojczyźnie w niewoli. 
Mamy na myśli Irlandczyków, którzy 
z Ameryki dostarczali i dostarczają środ­
ków do walki z przemocą angielską. Obok 
nich do myśli ciśnie się nam wychodźtwo 
nasze, poczynające już, z wolności ame­
rykańskiej korzystając, głośno o Polsce 
i prawach jej mówić. Głos spółbraci na­
szej z Ameryki odbija się echem śród nas 
w grzesznej apatji pogrążonych. Czy on 
nas do działania pobudzi ? Pragniemy i 
spodziewamy się tego — liczymy na to, 
jakoteż na to, że sam widok święta na­
rodu, co wolność i niepodległość swoją 
« wywalczył », spotęguje we spółbraciach 
naszych w Ameryce miłość ojczyzny i po­
jęcie obowiązku niesienia jej pomocy 
myślą, słowem i czynem — gromadzenia 
dla niej środków do walki z trójcesarską 
przemocą. Za dobrą wróżbę bierzemy 
sobie następujące słowa, jakiemi Wiarus 
(dziennik wychodzący w Winonie) wita 
delegatów na sejm polski w S t-P a u l:

« Tutaj w wolnej Ameryce lud polski 
ocucił się z odtrętwienia, w którem go 
sztucznie trzymano w starym k ra ju ; 
w naszych pracach społecznych, w dzia­
łaniu Towarzystw naszych i w naszem 
d ziennikarstwie coraz wyraźniej zaznacza 
się zwrot do patrjotyzmu, jaki, mówmy 
otwarcie, w Europie już zatraciła pol­
ska szlachta i magnaterja. Na Polaków 
w Ameryce, którymi do niedawna zajmo­
wały się gazety polskie w Europie od 
niechcenia, dzisiaj już zaczynają wska­
zywać , jako na przyszłych zbawicieli 
Polski. »

Polacy w Ameryce nie sami, ale łącz­
nie z nami Polskę zbawią.

ROZMAITOŚCI
=  Bank ra tunkow y. — D ow iadu jem y się, 

pisze K ur. lwowski, ze źródła kom pe ten ­
tnego, że celem p rzep row adzen ia  su b sk ry b -  
cyj na akc je  B anku ziem skiego w  P oznaniu ,  
zawiązał się komitet,  w k tórego  sk ład  w e sz ­
li : ks. Je rzy  Czartoryski,  ks .  W ła d y s ła w  
Czartoryski,  h r .  A r th u r  Potocki,  ks .  Adam 
Sap ieha  —  z zam iarem  uzupełnienia się. 
Komitet ten rozpoczął obecnie s ta ran ia  o od­
pow iedn ie  zorganizow ania  czynności w  o b ­

rębie całej Galicji . Skoro  czynności p rzygo­
tow aw cze zostaną ukończone, podam y bliższe 
w iadom ości o stanie  tej tyle doniosłej s p r a ­
wy. J e d n a  — dodaje K u r je r  —  z instytucyi 
finansowych lw ow skich ,  która przyję ta  była 
ju ż  daw nie j  pośrednic tw o w  subskrybcy i ,  
p rzes ła ła  do banku  poznańskisgo n iedaw no 
kw otę  około 100,000 m arek .

★
*  sic

=  W ystaw y i z ja zd y .  — Dwa miesiące 
minione zeznaczyły się w ys taw am i i z jazda­
mi w  P olsce .  S zereg  rozpoczęła w y s ta w a  
hygien iczna w  W a r s z a w ie ,  k tóra  doznała 
povvodzenia św ie tnego  a odbyła się, dzięki 
zabiegom i s ta ran iom  człowieka p o je d y n ­
czego, Dra Józefa P o laka .  W y s ta w a  h y g ie ­
niczna w W a rsza w ie ,  nieosobliwie w e w z g lę ­
dzie hygienicznym  u w a ru n k o w an e j ,  na s w o -  
j e m  była m iejscu . Z anotu jem y jeszcze w y s ­
taw ę nasion, rów nież  w  stolicy Polski.  — 
W  drugiej zaś stolicy, w  grodzie Krakusa,  
urządzoną została  w y s ta w a  ro ln iczo -p rze ­
m ysłow a i sz tuk  p ięknych , p ie rw sza  na  Bło­
niach, d ruga  w  Sukiennicach , obie za rów no  
in teresu jące .  Dzienniki k ra jo w e  obszerne 
d a ją  o nich sp raw ozdan ia ,  k tórych  m y 
pow tarzać nie m ożem y. Z anotu jem y jeno  
rezultat ogólny, św iadczący  o znacznych 
części Polski z pod zaboru  aus tr jack iego  s i ­
lach  p rodukcyjnych , k tórych  gospodarka  
aus lr jacka  nie zuży tkow uje  należycie, nie 
o tw ie ra jąc  u jść  dla zbytu  z iem iopłodów  i 
p roduk tów  kopaln ianych . Nafta gal icy jska,  
dzięki taryfom i opłatom, k onkurow ać  
w  W ie d n iu  i Peszc ie  nie może z a m e r y k a ń ­
ską i kaukazką ,  działa lność fabryczna w  k r a ­
inie, obfitującej w in a te r ja ły  su row e ,  o g ran i­
cza się do d robnych  p rzedsięb io rs tw ,  m a ją ­
cych na w idoku  wyłącznie konsom ację  w e w ­
nętrzną.  Do przedsięb io rs tw  tego rodza ju  
należy fabryka p aro w a  oykorji w K rakow ie  
A ntoniego Rozmanita, odznaczająca się nie- 
tylko.doskonałością w y ro b u ,a le i  tern jeszcze,  
że każdą z fabryki tej paczkę obw ija  w inie ta ,  
p rzyozdobiona w izerunk iem  jed n eg o  z k r ó ­
lów  polskich z podaniom w ażniejszych  z cza­
su  panow ania  je g o  dat. P rz y k ład  na n aś la ­
dow anie  zasługujący .

Zjazdy odbywały się w  W ieikopolsce  i 
w  Galicji.  W  P o zn an iu  p rzem ysłow ce , pod 
p rzew odn ic tw em  Dra Ja run tow sk iego ,  ob ra­
dowali nad  obroną przem ysłu  polskiego. 
Sokoły  w  je d n em  z m iast p row incjona lnych  
urządzili sobie obchód ; policja zabroniła  im 
przechodu  przez m iasto  ze sz tandarem  i oni 
sz tandar  za m iasto  w ynieśli,  w  la sku  ro zw i­
nęli i w skazan i zostali na  k a rę  pieniężną, 
polic ja  bow iem  sokoła na sz tandarze  orłem  
nazw ała .  — W  Galicji zjazdy rozpoczęło 
T o w arzy s tw o  pedagogiczne w  S tan is ław o ­
w ie i odznaczyło się pełnem  nieprzyzw oitości 
znalezieniem się  w  obec pogrzebu  G illera. 
P og rzeb  K raszew sk iego  na jp rzód ,  nas tępnie  
pogrzeb  Gillera lojalizm aus tro -ga licy jsk i  
na  p róbę  w y s ta w i ł  i skom prom itow ał.  Na 
p róby  podobne nie w ys taw i ły  s ię :  zjazd To­
w a rz y s tw  ro ln iczych w  K rakow ie ,  ani zjazd  
p raw n ik ó w  i ekonom istów , o k tó rym  w  a r ty ­
kule w s tęp n y m  w zm ianku jem y , '  ani zjazd 
no ta riuszów , o k tórym  nic do zap isan ia  nie 
m a, ani w reszc ie  z jazd  p rze m y sło w có w  
chrześc ijan ,  znam ionujący w spó łzaw odn ic ­
two kup iec tw a ch rześc ijańsk iego  z ży d o w -  
skiem, spółzaw odnic tw o, które by  za zada­
nie w ziąść sobie pow inno , nie odsadzania 
żydów  od handlu , ale zniew alanie  ich do 
sum iennośc i  kupieckie j.

P rzem ilczeć się nie godzi je szcze o je d n y m  
zjeździe, który, acz się odbył nie w  Polsce , 
ale o sp ra w ę  polską pośrednio  a  życzliwie

potrącał.  W  Genewie L iga pokoju  i w o lno­
ści obradowała nad k w es t ją  sądu p o lubow ne­
go m iędzy-narodow ego i k w es t ją  alzato-Io- 
ta ryngską .  Ustanowienie trybunału  uczyniła 
ona zależnem od uczynienia zadość sp raw ie ­
dliwości względem narodów uja rzm ionych ,  a 
w ięc , od niepodległości Polski.  Liga ow a 
je s t  obecnie jedynem  za gran icą  s to w a rz y ­
szeniem politycznem, w  którem  Polacy  m ają  
g los  i posłuch.

*
*  *

=  C zytelnie ludowe. —  W y d z ia ł  T o w a ­
rzy s tw a  ośw iaty  ludowej d la L w o w a  i oko ­
licy rozesłał sp raw ozdan ie  z czynności 
swoich za rok 1886. S p raw ozdan ie  to za ­
w iera  w  sobie rzeczy  wielce pocieszające 
w  zakresie  czytelniczym. W ypożyczaln ie  
bezpłatne książek mnożą się. W e  L w ow ie  
było dwie, obecnie je s t  cztery. Biblioteki 
w iejsk ie  doszły cyfry poważnej sześćdzie­
sięciu. W łośc ian ie  czyta ją  i zap isu ją  się na 
stałych członków. Czytelnia w  R udkach  liczy 
40 członków, p ren u m e ru je  8 dzienników i po ­
siada 458 tomów. P p .  Bieniedzki iS m ia ło w -  
ski miewali w  niej w yk łady  popularne z histo- 
r j i  polskiej i nauk przyrodniczych a w  d. 29 
L is topada odbył się w ieczorek  inuzykalno- 
deklam acyjny .  Gzyt. w  Kamionce s truini-  
ł o w e j : 117 członków, 5 dzienników , 348 
dzie ł ;  obchodziła ona rocznicę połączenia 
L itw y z Polską. Dochodu czytelnie przyniosły 
2,118 złr. 24ce n t . ;  rozchód wyniósł 15 2 9 złr. 
76 cent. Majątek T ow arzystw a w  książkach 
i sprzę tach oblicza się na 3,141 złr.  34 cent. 
W ydz ia ł  s tanow ią: P p .  dr.  Aleks. H irszb e rg  
(p rz ew o d n ic ząc y )  ; W a le n ty  K ow alów ka 
(sekretarz) ,  Ignacy  K urniewicz (skarbnik),  
W ła d y s ła w  N eusser ,  Szczęsny Parasiew icz ,  
Karol R a w e r  i F ranciszek  Żmudziński.

*
*  *

—  K ółka rolnicze. —  Z Galicji p iszą, że 
liczba kółek  ro lniczych, założonych na w zór  
w ielkopolsk ich ,  w ynos i  ju ż  360.

*
*  *

=  P o c i e c h a  i  o t u c h a . — Z ziemi n iewoli,  
z ojczyzny naszej,  nie sam e sm u tn e  docho ­
dzą wieści.  P p .  E d w a rd  i W ła d y s ła w  N a -  
tansonow ie w y d a ją  w  W a rs z a w ie  od r. 1882 
roczniki p.t. « Spraw ozdan ie  z p iśm iennictw a 
naukow ego  polskiego w  dziedzinie nauk 
m atem atycznych i p rzyrodniczych ». S p r a ­
wozdania  o b e jm u ją : Matematykę, M echani­
kę, Fizykę, Ghemję, Meteorologję, G eolo-  
g ję ,  A ntropologję i A rcheologję ,  Botanikę i 
F izjo logję roślin, Zoologję, Anatomię, Fi-  
z jologję i pato logję , H istorję  wiedzy, Biolo- 
g ję  ogólną, Psycho log ję  i Filozofię, Misce- 
lanea. W  naukach tych p rac  po polsku 
w  przeciągu  trzech lat dostało się publicz­
ności do r ą k :  w  r .  1883 — 202, w  r. 1884 
— 294, w  r. 1885 — 310. A utorów  p i s a ło : 
w  r.  1883 — 146, w  r. 1884 — 185, w  r .  1885 
— 191. P rz y ro s t  prac , p rzyrost p racow n ików  
corocznie. Je s t  to pocieszającem  u nas 
« gdzie — słowa je dnego  z p racow n ików  — 
produkcy jność  naukow a je s t  jed y n ie  i p rz e ­
ważnie  ob jaw em  społecznych dążeń, nie 
podsycanych, lecz przeciw nie ,  niweczonych 
przez stosunki zew nętrzne  ». Dalej ten sam 
au to r  pow iada : « S łusznie czy n iesłusznie 
o to w  danej chwili nie chodzi, ale zaw sze  
w e  wszelk ich  sądach o nas sam ych  byłem  i 
je s te m  su ro w y ,  m e  przez brak , ale m oże  
przez nadm iar  patrjo tyzm u , te j e d n a k  z j a ­
w iska ,  k tóre  pracy naukow ej naszego sp o ­
łeczeństw a zawdzięczam y, każą i mnie po ­
wiedzieć: robimy nad możność, robimy b a r ­
dzo wiele i dum nym i być z tych p rac  m oże­
m y. Mając tylko nieliczne szkoły, lub nie
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m ając  ich w cale,  dążymy za postępem  nauki,  
j a k  s trudzony  w ęd ro w iec  na góry ,  bez 
p rzew odn ików , ś ród  tysiąca m ylących i 
z łudnych ścieżek. I w dążeniu nie u s ta jem y; 
każdy  rok nas tępny przynosi więcej ow oców  
niż miniony. To dobrze, to bardzo dobrze . » 
To pociecha w ie lka  —  dodam y od siebie — 
św iadczy to bowiem , że w  społeczeństw ie 
polskiem  tkwi zaczyn pracy samoistnej.  
P ism , trak tu jących  naukow o rozmaite p rzed ­
m io ty  w  r. 1885 było 36, z tych na W a r ­
szaw ę p rzypada 20, na Galicję 16 (L w ów  5, 
K raków  7, inne m iasta  4), na Poznańsk ie ,  
n ieste ty  —  ani jedno.

*
♦  ¥

=  Now y zak ład  polski. — i  K onstantyno­
pola donoszą nam o założeniu w  mieście tern 
polskiej biblioteki i polskiego m uzeum  na 
użytek  kolonji polskiej nad Bosforem. Z a­
łożycielem a zarazem d y rek to rem  je s t  pan 
S t .  J .  Czarnow ski.  Na w schodzie zna jdu je  
s ię  dużo polskich pam iątek ,  k tórych  z g ro ­
m adzenie  w  jednem  m ie jscu  i odpow iedn ie  
uporządkow anie ,  co sz. założyciel w  zu p e ł­
nośc i  uczynić je s t  zdolen, oddać może nauce 
u s ług i niemałe.

*
¥  ¥

—  O ziemię polską. — Gelsenkirchen, 
30  sierpnia. — Szanow na R edakcyo! My r o ­
botnicy polscy, p racu jący  w  tych stronach  
odległych od naszej kochanej ojczyzny na 
kaw ałek  chleba, wyczytaliśmy z gazet po l­
skich  o kolonizacji, że ta robi dobre in te re sa i  
gdzie  się  tylko da, ziemię po lską  w ykupu je .  
S łyszeliśmy także o banku  ziemskim, k tóry 
m a  zapobiegać sw ym  funduszem, ażeby 
ostatni kaw ałek ziemi polskiej nie przeszedł 
w  rece  kolonizacji. Fundusz ten ir.a się  s k ła ­
dać  także z dobrowolnych  ofiar, do których 
pow ołane są w szystkie stany. Pon iew aż  
słyszym y często narzekania  B anku z iem s­
kiego, że dotychczas odpow iedniej sum y 
nie zebrano, przeto i my mali, widząc, że 
tu chodzi o ziemię O jców  naszych, i że 
obowiązkiem je s t  św ię tym , o ile siły starczą, 
j ą  ra tow ać, zebraliśmy w  tym celu 9 m arek  
i sum ę tę p rzesyłam y na ręce K u r je ra  P o z ­
nańsk iego  dla B anku z em  kiego. B irdzo  
prosim y, byście P ań s tw o  byli tak łaskaw i i 
przyję li  naszą ofiarę, ja k o  grosz  w d o w i ; 
p ros im y  dalej, ażebyście nie sp rzedaw al i  
osta tn ie j skiby ziemi nasze j ,  przesiąkłej 
polem  i k rw ią  polską, aby, g d y  kiedyś 
pow rócim y w  s trony ojczyste, nie by ły  przed 
nam i w ro ta  zaw arte ,  a w  dom u pełno ko lo ­
nizatorów . Z szacunkiem, uniżony J ózkf
K a r a ś  (K ur. Pozn.)

*

*  *

=  M agnat, k tórem u się należy dobre wspo­
mnienie. — D w ór r o s sy jsk i  w yda ł R adziw i-  
łów nę ,  sp a d k o b ie rcz y n ię  ogrom nego  m a jo ­
ra tu  na Litwie, za k  s . P io tra  W it tgens te ina  
w  tym celu, ażeby dobra  te p rzeszły  w  ręce 
m osk iew sk ie .  Ks" P io tr  był synem  feldm ar­
szałka. Zaw iódł je d n ak  rachuby  rządowe. 
Z pow odu  śmierci jego ,  oto co p iszą z W iln a  
do K ra ju  -. « N iewiadom o dotąd , kto  odzie­
dziczy ogrom ny  ten spadek . W  każdym  r a ­
zie, zab ie ra jąc  nam obyw ate la  ks .  W i t tg e n ­
steina, śm ierć  przyczyniła og rom ną u jm ę ;  
w ięcej niż 150 familii adm in is trac ji  wyższej 
m iały  tu pracę  i chleb, nie licząc m asy  sług 
podrzędnych  (700 ze straży leśnej). E m e ry ­
tów  i w d ó w , pobiera jących  z kasy  książęcej 
p e n s ję  dożyw otnią było osób 4 0 ;  kosztem 
księcia 3ch młodych ludzi w y ch o w u je  się 
w  un iw ersy te tach ,  14tu w  g im nazjach  nie­
zależnie ód kilku je szcze ,  ksz tałcących się 
w  innych zak ładach  naukow ych .  Mówiąc

0 tern, m uszę tu przytoczyć cha rak te rys tycz­
ną rozm ow ę ks. W it tgens te ina  z osobą n a ­
leżącą do adm inistracji W e r e k .  W  roku 1882 
książę W .  kazał zaliczyć do kasy  w sp a rć  
oszczędnościowych 20,000 rs .  na  s typendja  ; 
a d in in is t ra to rz ap y ta ł : «Czy s typend ja  udzie­
lać z kapitału, czy go złożyć na procen t i 
tylko procenty w y daw ać  ? » — * W  żadnej 
instytucji (odrzekł książę) kapitał ten nie 
p rzyn ies ie  takich procentów , ja k  kiedy go 
obrócimy na um ysłow e wzbogacenie  mło 
dzieży, udzielajcie w ięc  s typend ja  zkapita łu ,  
a gdy  się ten w yczerpie, zasilimy go znowu.*  
Skarb iec  w ittgensz te jnow sk i dla służby za ­
łożony zos tał przez niego w  r.  1861, z kapi­
tałem 25,000 rs.  jako  « em ery ta lnym  », p o ­
m nażającym  się w  drodze sk ładek  6 % ,  od ­
liczanych z pens ji  oraz o d se tk ó w  w n o szo ­
nych przez służbę. W  r. 1878 kasa  została 
z reo rgan izow aną na « oszczędnościow o - 
w sparc iow ą*  i dziś posiada 130,000 rs .  k a ­
pitału. Z in ic ja tyw y ks. P io tra  i je g o  p rz e ­
w ażnie  s ta ran iem , założony był w ileńsk i 
b ank  ziemski. Oprócz tych dodatnich  a p o ­
w szechn ie  znanych czynów nieboszczyka, 
ileż innych spoczyw a na dnie sum ień  ludz­
kich ! Nie opuszczał on np. n igdy zręczności 
podążenia z pomocą wszelkiej potrzebie bez 
najm nie jszego  roz.głosu, k tórego  nie cier­
piał. Masy dzierżaw ców  całemi pokoleniami 
z ro s ły  się z domem i dobram i W it tg e n s te in a
1 nigdy ich nie usuw ano, n igdy opłat nie 
podnoszono, n ;gdy nie dopuszczano konku­
rencji  pobocznej celem pozyskania wyższej 
intraty. » Nieboszczyk zostawił córkę  j e d y ­
ną, w ydaną  za ks. H ohenlohe, nam ies tn ika  
Alzacji i Lotaryngii .  Jej by dostać  się p o ­
winien  majątek  poradziw iłow ski,  gdyby  się 
tem u nie sprzeciw ia ł ukaz carsk i,  zabran ia­
jący  cudzoziemcom posiadania dóbr. P ism a  
m oskiew skie ,  op iera jąc  się na tern, że je s t  to 
m ajorat ,  radzą rządowi, ażeby dobra te na 
sk a rb  zabrał.

*
*  *

=  Kupiectwo moskiewskie. — Na ja rm ark u  
w N iżn y m  Nowogrodzie kupiectw o moskiew- 
sk iew sk ie  przedstaw iło  m inistrowi ska rbu ,  
p. W iszn iegradzk iem u, który j a rm a rk  o bec­
nością sw o ją  zaszczycił, m em orja ł ,  w y p o ­
w iada jący  potrzeby handlu  ro ssy jsk ieg o  i 
dolegliwości, jak ich  takow y  doznaje. Rzecz 
tam idzie o cła, taryfy i w  ogóle o opiekę 
nad  « rdzennemi » w yrobam i k rajow em i 
przeciw ko napływow i w yrobów  zagran icz­
nych  i polskich! Naczelne m ie jsce  —  piszą 
R usskie Wiedomosti — za jm u ją  natura ln ie  
sk a rg i  na  « pasożytny  » p rzem ysł K ró lestw a 
Polsk iego  obdarzony jakoby  « n ie sp raw ie-  
d l iw e m i» przywile jam i! P rzem yślem  P olska 
g ó ru je  nad Moskwą — inde ira , kupiectw o 
przeto dom aga się w  imię patrjo tyzm u obez- 
pieczyć się przeciw ko temu za pomocą ta ­
kiego podniesienia ta ry f  t ransportow ych  na 
kole jach żelaznych, ażeby polskie w yroby  
z m oskiew skiem i spółzawodniczyć nie m o­
gły. Minister obiecał wziąść skarg i  te  i 
żądania pod rozw agę , zastrzegł się atoli, że 
p ra w a  i postanowienia w szys tk ie  pochodzą 
w p ro s t  od cara, w zg lędem  którego  on sam  
nie czem je s t  innem, ja k  w ie rnym  i ślepym 
woli je g o  w ykonaw cą. P rzypuszczać  się 
godzi, że car ulituje się nad sm utną  dolą 
w iernego  mu kupiectw a i osłoni j e  od — 
ucisku polskiego.

*

¥  *

=  W olność druku w A y s łr ji .  — N um er  
K urjera  lwowskiego z Ig o  w rześn ia  skonfi­
sk o w an y  został za k o r re spondenc ję  z K r a ­
kowa, zawierającą ocenę działa lności pro­
fesora Maurycego S t r a s z e w s k ie g o ; Nowa

R eform a  Nr. 204 — za a r tyku ł w stępny , 
om aw ia jący  p raw o  p rasow e  w  A ustr j i ,  nu ­
m er  210 — za nadesłany  przez jed n eg o  z p o ­
s łów  ar tykuł o założeniu niemieckiego g i-  
m nazium  w  Trydencie  w e  w łoskim  Tyrolu, 
n u m e r  2 1 4 — za ar tyku ł  w  kronice p. t.
« Pom ieszkanie dla p. s ta ros ty .  » Jes t  to już  
je d en a s ta  w  r. b. dziennika tego um ia rko ­
w anego , lękliw ego, uczciwego i nie s ta ń ­
czykow skiego  konfiskata. Taka  wolność 
d ruku  w  części Polski « najwolniejszej » 
u sp raw ied l iw ia  aż nadto zak ładanie pism 
polskich em igracyjnych .

* *
—  Gazecie W arszaw skiej wyrokiem sądu 

to ruńsk iego , za rozkazem Bism arka, o d e ­
brano debit pocz tow y w  cesa rs tw ie  Nierniec- 
k iem  na la t dw a .

*
*  .*

=  P ism a św iętojurskie w G alic ji.— W  Ga- 
licji rząd  m osk iew sk i łożył na p ism a:  Słow o  
i N ow y Protom . P ie rw sz e m u  z nich odmówił 
su b sy d jó w  i przeniósł lakow e na d rug iez  w a ­
ru nk iem , ażeby  w ychodziło  częściej.

*  *

=  Sprawiedliwość doraźna. — Gubernator  
niżnegrodzki jenera ł  B aranów , ogłosił kilka 
odezw do publiczności ja rm arcz n e j ,  celem 
u trzym ania  należytego porządku. P ie rw sza  
z tych odezw  donosi, iż je d e n  z właścicieli 
domów, w yna jąw szy  mieszkania żydom, za­
czął następnie w ym uszać  od nich pieniądze^ 
potem bić, aż w reszcze zw rócił  się do tłumu, 
w zy w a jąc g o  do ogólnego bicia żydów. Dzięki 
in te rw encji  policji udało się pow strzym ać  
zamieszki,  a dw aj przewódcy , t. j .  ów w ła ­
ściciel domu, S k u d n iew  i w łościanin Mas- 
lenników zostali silnie oćwiczeni rózgam i —  
dostali po 150 rózg. Dzienniki rossy jsk ie  
donoszą że S kudn iew  um arł z pobicia. Dono­
sząc o doraźnej tej egzekucji  jen .  B aranów , 
uprzedza publiczność, że i na przyszłość nie 
zaw aha  się użyć jaknajos trze jszych  ś ro d ­
ków dla u trzym ania  porządku. Kto nie ma 
do rózg  w strę tu ,  może w ięc  bezpiecznie na 
ja rm a rk  do Niżnego jeździć.

*
* *

=  Rabunek. — Z Lublina piszą do K ra ­
j u  : P rzed  paru  tygodniami wywieziono od 
nas do P e te rsbu rga ,  do depar tam en tu  w y z ­
nań obcych, dużą bibliotekę podom inikań- 
ską, p rzew ażnie  treści religijnej w  językach 
łacińskim, polskim i h iszpańsk im . Długi czas 
zna jdow ała  się ona bez należytego dozoru i 
opieki. Chociaż dzieł cennych zginęło z niej 
nie mało, pozostawało dość jeszcze białych 
k ruków . W ażn ie jszem i może są je szcze  in ­
ne, odbyw ające  się obecnie przenosiny. Na 
mocy decyzji cesarskiej a rc h iw u m  a k t 'd a w -  
nych w  Lublinie zostało ja k o  insty tucja p u ­
bliczna zniesione i w ed ług  w skazów ki p. mi­
n is tra  sp raw ied liw ośc i osta tecznie u c h w a lo ­
no zbiory je g o  połączyć nie z k ijowskiem  
lecz z wileńskiem c e n ' rd n e m  archiw um . Na 
p rzew ózkę ak t  do W i ln a  i uporządkowanie  
ich na miejscu , m in is te rs tw o  assygnow ało  
r s r .  1985. A kta  zostały już  w ypraw ione  
w  d\\ och w  Ig o r a c h  w p ro s td o  m iejsca sw ego  
przeznaczenia przez W a rsz a w ę ,  w  liczbie 
4818 ksiąg  i foljałów

*
*  *

=  Z  W arszaw y. —  Je n e ra ł  H urko ,  albo 
racze j ,  Marja A n d rie jew na ,  małżonka jego ,  
francuzka nb.,  zw róci ła  u w a g ę  na « rozpa-  
sanie się » p rasy  w arszaw sk ie j .  W  red ak  - 
cjach trzech K u r je ró w  (W arszawskiego, Co­
dziennego i Porannego) były  nocne rew iz je .
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Cenzor naczelny, R y ż ó w , zagrożony jes t  
dymissją ; na miejsce jego pani Hurko p ro­
wadzi niejakiego J a n k u l a , zasnuwszy w  P e ­
tersburgu intrygi w celu wyjęcia cenzury 
w  Królestwie z pod władzy centralnego 
biura prasowego a oddania jej pod dozór 
genera l-gubernatora. — In graham  imienin 
carskich wypuszczono z więzienia studen- 
tów, skazanych na kary największe za 
awanturę cyrkową, ale ich władza uniwer­
sytecka z uniwersytetu wypędziła.

*
*  *

=  Czyny patrjotyzm u moskiewskiego. — 
W  sądzie okręgowym siedleckim wisiał 
portret króla Zygmunta. Koresp. dziennika 
Sowremiennyja Izwiestja o okropności tej 
zawiadomił gazetę i zawiadamia obecnie, że 
portret « pozbawiony pomieszczenia, jakie 
tak długo zajmował bezprawnie, został osa­
dzony według wartości w miejscach bardziej 
oddalonych — w  archiwum za szafą. » — 
Dmewnik 'Warszawski donosi o rozporządze­
niu przywrócenia w Kodniu cerkwi, w y b u ­
dowanej przez prawosławnego księcia Jana 
Sapiehę. Cerkiew owa, kościół katolicki ska­
sowany, jest  własnością prywatną hr. Kra- 
siuskiej, która by dobrze na tein wyszła, 
gdyby na « przywrócenie* nie zezwoliła. — 
Za sprawą Marji Andriejewny (pani Hurko) 
na wszystkich stacjach kolei żelaznych w Kró­
lestwie pozawieszane zostały ikony, którym 
podróżni obowiązani są kłaniać się. Czapka 
G esslera! . . .

*

n  * *— Wrażliwość sprawiedliwości pruskiej. —
Prokuratorja pruska wytoczyła p. W .  Simo­
nowi księgarzowi proces za rozszerzanie 
romansu Jul. Urs. Niemcewicza, Lejbe i 
Siora, w którym upatrzyła zohydzanie religji 
żydowskiej. "

=  Aresztowanie. — Dnia 16go września, 
w  Lipsku aresztowano, pod zarzutem kno­
wań socjalistycznych, poetę Jana Kaspro­
wicza, którego pełne talentu i siły utwory 
pojawdaly się od czasu do czasu w pismach 
warszawskich.

*
¥ *

=  /  w Ameryce nieprzyjaciół mamy. — 
p / t  Sędzią Kino’em’ czytamy w dzienniku 
wolak iv Ameryce, stawiono przed kilku dnia­
mi jakiegoś warjata, który odgrażał się, że 
?r?S,C uffalo, zamieszkałą przez Polaków, 

olackiown) musi skąpać we krwi. Na po ­
cieszenie nasze dodajemy, że ten w róg nasz 
jest pod strażą policji. Bądź co bądź, rzeczą 
jest  ciekawą, co w  tym nieszczęśliwym 
wzbudziło taką nienawiść ku Polakom. Ale 
co tu się dziwić warjatom, wszak my Polacy 
jesteśmy przygotowani ^o dzikich napadów 
ludzi, których świat gienialnymi zwie m ę­
żami. Niech umie nikt nie posądza, że myślę 

o niemieckim księc iu-kanclerzu .. .
*

== Z a p yta n ie .— QZy to prawda, że—jak  
jeden z korespondentów gazet m oskiew­
skich z Ameryki donosi — wychodźcę polscy 
w Stanach /jednoczonych, nie mogąc dla 
siebie u papieża biskupa polaka w yjed­
nać, z prośbą o biskupa zwrócili się do cara?

*  *

i ~  Zapytanie. — W  Zurichu odbywa się 
śledztwo o fałszerstwo pieniędzy P rzy -  
aresztowano Polaków kilku. Ambasador ros- 
syjski - j a k  głoszą dzienniki szwajcarskie, 
jezdził z Berna do Zurichu celem dowiedze­
nia się jakoby, azali fałszerstwo nie przed-

siewzięte zostało w zamiarach politycznych. 
Czy nie przedsięwzięte ono zostało w  tych 
samych zamiarach, dla których przed r. 1875 
ministerstwo finansów delegowało z Pe ters­
burga radcę tajnego p. Kameńskoho, a gdy 
ten przez sądy szwajcarskie jako prowoka­
tor wskazany został, przysłano na jego miej­
sce p. Peretza ?

*

SPRAW Y EMIGRACYJNE
~  Z  Wychoditwa. — Pod tytułem tym 

Nowa Reforma  ogłasza oświadczenie nastę­
pujące : W  Nowej Reformie była w ydruko­
wana ustawa Związku polskiego w Zurichu 
i jego okolicy. W  tej ustawie g 13 pow ie­
dziano, « że Komitetzwiązkowy obowiązany 
jes t  zająć się czynnie zorganizowaniem 
Związku polskiego w Szwajcarji. » Dało to 
powód niektórym osobom do mniemania, 
jakoby ci, co pracują nad zorganizowaniem 
Związku zurichskiego nie uznawali Zjedno­
czenia szwajcarskiego, istniejącego dzięki 
staraniom i pracy prezesa towarzystw pol­
skich zjednoczonych w Szwajcarji ob. L u ­
dwika Michalskiego. W  obec'tego Komitet, 
wybrany na ostatniem walnem zgromadze­
niu Polaków w Zurichu, uważa za swój obo­
wiązek oświadczyć, że powyżej przytoczo­
nych słów § 13 nie należy rozumieć w  tem 
znaczeniu, jakoby chciano na przyszły k o ­
mitet związkowy włożyć obowiązek utwo- 
lzenia jakiego nowego związku, lecz raczej
w tem i ogumieniu, że zobowiązując przyszły
komitet do wspierania wszelkich prac orga­
nizacyjnych, polecono mu także zająć się 
czynnie dalszym rozwojem i wzmocnieniem 
istniejącej już organizacji w Szwajcarji 
Leniąc wysoko zasługi ob. Michalskiego, 
komitet pragnął by szczerze, aby p-zykład 
tego obywatela znalazł gorliwych naśla­
dowców i w innych krajach, a wówczas 
rychło stanął by w Europie pożądany Zwią­
zek Polski. K o m i t e t .

4?

S P R A W O Z D A N IE
Z  czynności Towarzystwa Pols, w Londynie 

za czas od2 9 sierp. 1886 do 2 8  sierp. 1887. 
Tow. Robotników Polskich, pomimo swej 

pięcioletniej exystencji nie mogło się nale­
życie zorganizować, ani też dojść do w y t­
kniętych celów, z pow-odu że nie obrało so 
bie żadnege pewnego kierunku, ważąc się 
pomiędzy obozem narodowym a socjalistycz­
nym. Pomimo to o tyle działało zbawiennie 
że podług możności wspierało rodaków po­
trzebujących pomocy i przysposabiało grunt 
do Związku i Skarbu Narodowego.

W  roku zeszłym kilkunastu członków po 
stanowiło Tow. Rob. Polskich rozwiązać a 
natomiast założyć nowe Towarzystwo, opar­
te na narodowych podstawach, które by 
jednoczyło wszystkich Polaków bez różnicy 
pochodzenia, wiary, stanu lub przekonań 
politycznych, Głównym celem Tow. jest 
założyć Związek Narodowy w  Wielkiej Bry­
tanii i zachęcanie rodaków do składek na 
Skarb Narodowy. Za poradą szan. ob. J. An- 
drzejkowicza z Philadelphii, Tow. projekt 
Związku w kwietniu r. b. w czyn w prow a­
dziło, a w październiku r. b. okaże się spra­
wozdanie z czynności i funduszów Związku 
i Skaibu Narodowego.

Tow. Polskie napisało ustawy, sprawiło 
chorągiew i jak  z poniższego sprawozdania 
finansowego je s t  widocznem, wspomogło 
m ateij.ihnekilkunasturodsków. Oprócz tego 
urządziło obchody rocznicy powstań listo­
padowego i styczniowego. Odbyła się także 
jedna zabawa tańcująca i jeden odczyt. - -  
Członkowie urządzali na kilku posiedzeniach

składkę na Bank ratunkowy w  Poznaniu 
której rezu lta t : 56 mark. 10 pf. wysłano na 
ręce zaraą^u do Poznania.

Posiedzenia Town odbywają się w pierw­
szą i trzecią niedzielę każdego miesiąca, 
w lokalu 35 et 36 Rathbone Place, Oxford 
s t i . W . Wielki brak książek czuć się daje 
z powodu szczupłości biblioteki. Exystująca 
przy Tow. kassa chorych, z powodu małego 
udziału członków, swe czynności zawiesiła, 
a fundusz takowej w  ilości £  2 , postano­
wiono zużyć na zakup książek. Ofiary w książ­
kach Tow. z wdzięcznością przyjmuje. Do 
low . nadchodzą : Djabet, Biesiada Literacka 
i Zgoda  bezpłatnie, a Kurjera Polskiego 
w  Paryżu ofiarował jeden z członków.

Odnośnym Redakcjom składamy w tem 
miejscu, za wspieranie nas swemi pismami 
podziękowanie, a upraszamy szan. Redakcje 
innych pism, aby nam także nie odmówiły 
swych wydawnictw.

Członek pan Karol Pollak, wydrukował 
bezpłatnie karty legitymacyjne dla członków 
tow arzystw a, za co mu składamy niniej­
szym podziękowanie.

Członków czynnych przy założeniu Tow. 
liczyło 14, — w ciągu roku przybyło 38 — 
ubyło 10 . Obecnie Tow. liczy członków’3 7 . 

S t a n  K a s s y .
Dochód:

Przeniesiono z kassy Tow. R. p. £  13. » 5 
Dochod z wpisowego i podatku

członków.............................
Składka nadzwyczajna członków

na opłacenie lokalu ..................
Jednorazowe ofiary nieczłonków

na cel T o w a rz y s tw a ...............
Za pośrednictwem Redakcji Kur 

jera  Polskiego dla biednych Po - 
laków w Londynie :

P .  G o t to w t ...........................fr. 10.
» Piotrowski z A lg e r j i . . » 2.

» 11 . 8 . »  

3. 5. 3 

» 3. 1. 10

fr. 12 . 10. 1
R ozchód: Razem . . . . £ 3 1 .  5 . 7

Sprawienie pieczęci, chorągwi, 
wydrukowanie ustaw, trzech 
odezw, zakup aparatu kopijne- 
go Cyclostyle, oplata za lokal, 
szpital i inne drobne wydatki 

£ 1 2 . 1 0 . 4  
W sparcie  od Towarz. 

otrzymało 13 roda­
ków w ilości..............» 5 . 5 . » » 17. 15. 4

Przeniesiono na rok następny £  13. 10 3

Na żądanie każdy Polak może otrzymać 
listę osob, które otrzymały zapomogę od To­
warzystwa 1 sprawdzić takową z kwitami.

Na obchod rocznicy założenia Towarzy­
stwa, członkowie uchwalili urządzić wspól­
ny obiad. y

W imieniu Towarzystwa Polskiego : 
Przewodniczący, J a n  T o l k e m i t . 
Sekretarz, M a k s y m i l j a n  E i i e r t .

*

*  *

=  Z  wychoditwa polskiego w Ameryce — 
? Z‘Ł'nn; ^  H s k o -a m e ry k a ń s k ie ,  których 
kdka {Zgoda, Wiarus, Polak w Ameryce 
K rytyka  1 Gazeta Polska w Nebrasce) rąk 'na­
szych doszło świadczą o życiu, jakie po­
między zapędzonymi przez losy t a  ocean 
społbracmi naszymi kipi. Pomiędzy Z w i ą z ­
k i e m  N a r o d o w y m  a Z j e d n o c z e n i e m  K a t o u c k i e m  
toczy się polemika ostra. Związek wytknął 
sobie za c e l : służenie Ojczyzme. Piękny ten 
cel nie uzyskał uznania Zjednoczenia, odsą­
dzającego od służby krajowej tych, co ka- 
tolikami nie są. Dzika ta pretensja sprow a­
dzić musiała rozdwojenie, które w czasach
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osta tnich spotęgow ała  cześć pośm ier tnaK ra-  
szew sk iem u, oddana przez Związek a p o tę ­
piona i wyszydzona przez p rzodujących  Z je­
dnoczeniu księży Z m artw ychw stańców . — 
« Szanu jąc  księży naszych z zasady, nie mo­
g liśm y je d n ak  milczeć, gdy  z am bony  p rze­
ciwko nam — w yraża  się Z g o d a , officjalny 
Związku o rgan  — poczęto ciskać p ioruny  i 
zn iew ażać ten Związek, k tó ry  wziął sobie 
za cel oświecanie naszych rodaków  i w p a­
ja n ie  im tej myśli, że chociaż w  obcym 
k ra ju  powinni p racow ać dla swej o jczyzny .» 
Związek w  d. 11 w rześn ia  r. b .  zgromadził 
się na  se jm  w  S t-P au l ,  Minnesota. Z obrad 
se jm o w y ch  nie m am yjeszcze  r e la c y jr abędą  
one w ażne  z pow odu, że na  porządku dz ien­
nym  zna jdu je  się s p ra w a  S karbu  n a ro d o ­
w ego.

*  *

(  Nadesłane)
Czuję się w  obowiązku zamieścić w  p i­

sm ach polskich, ż e :
Księgi i Annexa kasow e b. K om iss ji  po­

średniczącej między Krajem a W y c h o d ź -  
tw em  polskiem we F rancji ,  zostały złożone 
w  Depozyt w  Zarządzie Czytelni Polskie j 
w  P aryżu  po sp isan iu  nas tępującego  Aktu : 

My niżej podpisani Członkowie Zarządu 
Czytelni Polskiej w  P aryżu ,  na  p rzedstaw ie­
nie byłego Delegata do Kom iss ji  p ośredn i­
czącej i je j  K asjera ,  ks .  Tadeusza S todu l-  
skiego, u trzym ującego , iż niepowinien nadal 
p raw n ie  p rze trzy m y w ać  Księgi i A nnexa 
kasy  b. Komissji pośredniczącej,  ja k o  w ł a ­
sności należącej do W y c h o d ź tw a  polskiego, 
tern mocniej że osta tn ie  rachunk i Kasy nie 
zostały zdane publicznie z powodu upadku 
.Komissji w  skutek  b raku  funduszów, roz­
proszen ia  się przez  opuszczenie F ra n c j i  lub 
ś.iuerci Je j Członków ; p rzy jm ujem y Księgi 
kasow e i Annexa b. Kom iss ji  pośredniczącej 
w  depozyt do Czytelni Polskie j w  Paryżu .

N astępu je  w yszczególnienie ksiąg  w raz  
z annexam i w  liczbie sześć.

P aryż ,  w  Zarządzie Czytelni P o lsk ie j ,  rue 
de  1’A rbre  Sec, 46, d. 8 w rześn ia  1887 r.

Podpisano :
Członek Zarządu

W . Gusztow tt.
Sekre ta rz  Zarządu Czytelni Polskie j,

E .  K orytko.
Były Delegat do Komissji pośredniczącej i 

Jej K asjer ,  T. F . P .  S todu lski.
*

*  *

=  Ofiara. — D ow iadujem y s ię ,  że ob. 
E .  Jerzm anow ski przesłał do S tan is ław ow a 
w  Galicji 800 złr.,  z których 100 na pomnik 
Gillera, 200 na zakupienie na imie n iebosz­
czyka akcji B anku  ra tunkow ego .

*
* *

—  P a n  J . J .  Baranow ski inżynier,  z a ­
m ieszkały  w  Londynie , 59, L au sa n n e  road, 
P eckham  S. E .,  um ocow any  przez p. O strze-  
n ie w sk ie g o inżyniera, m ieszkającego  w  Ros- 
sji ,  za jm uje  się zuży tkow aniem  w ynalazku , 
m a jącego  na celu w yzyskan ie  p rzy p ły w u  i 
odp ływ u  m orza, ja k o  siły m echanicznej.

*
* *

=  W  poniedziałek, dnia 19 w rześn ia ,  od ­
było się w  kaplicy Zakładu w ete ranów  p o l ­
skich św . Kazimierza w  P aryżu ,  żałobne 
nobożeńslwo w  l i t ą  rocznicę śm ierci ś. p. 
Antoniego Bukatego, zasłużonego męża O j­
czyźnie, jako  filozofa, pisarza i m atem atyka ,  
k tórego  w ysokie  talenta i zasługi ,  potom ność 
k iedyś  lepiej oceni.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

H i s t o r j a C y w i l i z a c j i  przez Ch. Seignobes, 
z 200 d rzew ory tam i w  tekście, przełożył 
z francuskiego Adolf D ygasiński.  Zeszyt I. 
W y c h o d z i  zeszytami w  W a rs z a w ie  nak ła ­
dem  Teodora Paprock iego  i Sp.

—  A t t a  T r o l l  przez H enryka Heine, p rz e ­
łożyła z oryginału n iemieckiego M arja  K o­
nopnicka. W a rsz a w a ,  nakładem  P ap rock ie ­
go i Sp.

NEKROLOGJA

S tan isław  Jasiński, pow stan iec  z r .  1863, 
zamieszkały sta le  w  Brukselli,  zm arł  d. 11 
w rześn ia  w  S t - J o s se - te n -N o o d e .  Z m arły  
bvł je d n y m  z naj czynniej szych członków 
kolonii polskiej i s tow arzyszenia P o laków  
w  Brukse ll i ;  dla nieskazitelnego cha rak te ru  
i wielkiej p raw ości cieszył się szacunkiem 
i miłością spółziomków. Pozostaw ił  w dow ę 
i dzieci d o r o s ł e : syna je d n e g o  znanego 
w  świecie a r tystycznym  akw aforcis tę ,  d r u ­
g iego s tudenta medycyny, trzeciego w  szko­
le g im naz. i córkę.

t
Jan K om adziński, żołnierz z r .  1831 ; był 

porucznikiem  w  ly m  pułku  strze lców  kon­
nych ; od r. 1854 p rzebyw ał w  K onstan tyno­
polu, gdzie d. 13 sierpnia dokonał żywota, 
licząc lat 75. Do g robu  odprow adzało  go 
liczne grono spółrodaków . W  kolonii po l­
skiej w  Konstantynopolu  pozostaw ił po so ­
bie w spom nien ie  j a k  naj lepsze i żal p o ­
w szechny. Dzienniki k ra jo w e  w zy w a ją  spad ­
kob ie rców  do podjęcia  złożonych w  a m b a ­
sadzie francuzkiej 500 funtów  szterl. ,  n ie­
boszczyk bowiem um arł bez testamentu .

t
Jan  Kruszka, w łościanin , p rezes Kółka 

rolniczego w  Ślabomierzu, człowiek nader  
czynny w  sp raw ac h  publicznych, zm arł 
w  miesiącu w rześn iu .

f
Ignacy Czernik. — Z m arły  d. 13 w r z e ś ­

nia r. b. w  P a ry żu  I g n a c y  C z e r n i k  był w o ­
dzem moim i dla tego, pon iew aż  nie m ogłem  
na pogrzeb ie  jego  być obecnym, niech tych 
słów kilka, będą św iadec tw em  żalu i czci 
dla nieboszczyka, k tórego  znałem, jako  
szczerego P o la k a , w alecznego  żołnierza i 
dobrego  kolegę. Bił s ię  w  Polsce w  1830-31 
i na W ę g rz e c h  w  1848-49, przeciwko dwóm  
zaborcom  ojczyzny. S tan  służby je g o  s t a r ­
czy za na jw ym ow nie jsze  pochwały  po ­
śm ier tne .  Ignacy Czernik  urodził  się d. 19 
lipca 1803 w  S tarem polu  (wojew. Kaliskie); 
do w o jsk a  w stąp ił  d. 20 stycznia 1822 r. ; 
w e  d w a  lata później aw a n so w a ł  na podoffi- 
cera ,  a 17 g rudn ia  1830 na podporucznika ; 
porucznik  d. 3 lipca 1831, został 15go tegoż 
m iesiąca, po bitw ie pod Malutami, a w a n s o ­
w any  na kapitana i za kam panję  na Litw ie 
ozdobiony krzyżem złotym v ir lu ti m ilitari. 
P o  zakończonej n ieszczęśliwie w ojn ie  e m i­
g ro w a ł  do Francji ,  gdzie w stąp ił  do s z e re ­
gów  Tow . Deinokr. P o lsk . ,  p racow a ł i oże­
nił się. W yp a d k i  roku  1846 oderw ały  go od 
p racy  i rodziny. A resztow any w  P oznań -  
skiem, przesiedział miesięcy 15 w  fortecy 
prusk ie j  Zonenbourg. W  r. 1 8 4 8  podążył do 
K rakow a, skąd udał  się na W ę g r y  i d. 26 
paźdz. w B udz ie  objął w s to p n iu  kapitaną do ­
w ództw o  kompanii w  L e g j . P o lsk . ,  z. k tórym  
znajdow ał się w e  w szys tk ich  oblężeniach,

bitwach i potyczkach. Od grudn ia  r. 1848 
dowodził bataljonem ; d. 16 lutego 1849 r. 
aw a n so w a ł  na m a jo ra  i d. 29 lipca t. r. na 
podpu łkow nika ,Z ab i tw ę  pod Solnokiem jego  
osoba, za zdobycie zaś W a c o w a  chorągiew  
batalionu ozdobioną została krzyżem w ę ­
gie rsk im . P o  skończonej w ojn ie  do F rancji  
pow róc ił  i znów ją ł  się pracy, w ychow ując  
przytem  dzieci w  uczuciu miłości ojczyzny. 
Syn Ignacego Czernika nosi zaszczytnie 
miano syna żołnierza polskiego. Cześć p a ­
mięci jego  ! Z . M itkowslń.

Na Pomnik ś .p . G I L L E R A
P. W ojtasiew icz z O r le a n sv illu .................. F r. 5 »

SKŁADKI
n a .  « S k a r b  JP o l s k i  »
P. W ojtasiew icz z O rle a n sv illu   F r. 5 *

Stan ogólny Skarbu Narodowego.

W  A m e ry c e ........................................... F r. 20,445 *
W e F ra n c ji............................................. — 1,284 »
W  Szwajc. (Zurich 373 30, G enew a 60) — 433 30

Razem F r. 22,162 30

 —   —

O d pow iedzi od R ed ak cji.

=  P p. P . D .  i W . W . S a in te-F oy-la -G rande. — 
Serdeczne dzięki.

=  D r . S . G . Lagor. — Skorzystać n ie możemy d la  
b rak u  m iejsca.

=  P . P . S \r .  M ontpellier. — Praca Sz. P ana za 
zbyt obszerna. O  przem ów ien iu  p . L. Rom. była 
w zm ianka. P rzem ów ien ia będą  m ogły być ogłaszane, 
gd y  pism o nasze uzyska o db io rców  ty le , że będzie 
m ogło w ychodzić co tydzień .

=  K i r  j e r  Lw ow ski. Lwów. — K u r . Iw ., n u m er 261, 
k tó rem u  dzięku jem y za sym patyczną o p iśm ie naszem 
w zm iankę, zganił w  nrze I W o ln . P o lsk . S łow a  a r ty ­
ku ł « Ruś a Polska ». Poniew aż zarzu ty  są ogó ln ikow e, 
ogó ln ikow ą też będzie odpow iedź. P rzedm io ty  inaczej 
p rzed staw ia ją  się z zew nątrz , inaczej z w ew nątrz . 
Z w ew n ątrz  b rak  p e rsp ek ty w y  do należytego ocen ie­
nia rzeczy.

=  « Jeden  \  w ielu  ». P aryż. — Żaden na św iecie 
dz ienn ik , tak i n aw e t po tężny  ja k  T im es , n ic innego 
czynić nie może, ja k  — « dom agać się ». P rogram u 
W . P . S ł. łask . pan  rozum ieć nie chcesz — na to  rady 
nie ma. N ie m ożem y szczupłych szpalt pism a oddaw ać 
na  rozum ow ania, będące m łóceniem  słom y.

=  P . M ar. S \a re k . B rzeg i. Cieszy nas załatw ienie 
spraw y.

=  Pp. W ac. B . Lwów, Tad. D r . Lwów  i J .  K . Z a ­
bór m oskiew ski. — D atk i na Skarb N arodow y, do 
czasu op raco w an ia  u staw y  i w ybran ia  zarządu sk a r­
bow ego, g rom adzą się w  rozm aitych m iejscach. Re­
dakcja , jako też  A dm in istrac ja  W oln. P o lsk . Słowa  
pośredn iczy  w  sk ładan iu  takow ych  na ręce prezesa 
T ow arzystw  zjednoczonych polskich  w  Szw ajcarji 
w  B anku zuricliskim  Leu et Co.

M ŁODA PO LK A , w ykształcona w  po lsk im , 
francuzkim  i n iem ieckim  języku , poszukuje m iejsca 
w  dom u po lsk im  do dzieci, lub zajęcia się gospodar­
s tw e m , albo  też do to w arzystw a . — A dres w  A d m i­
n is trac ji « W o l n e g o  P o l s k i e g o  S ł o w a  » .

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek b ibliograficznych 
o pracach  i w y d aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji — po jed n ym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia , po t r \y  dla 
w zm iank i bibliograficznej.

Te g era n t  : A .  R E L F F  

D ruk. po lska  A .  Reiffa , 3, rue du Four.


